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i W  l A D O M O s c i  K r a j o w e .

S a n k i-P e te rsb u rg  dn ia  3 g rudn ia .
(z Ruskiego Inwalida).

Dzieła, jako w czterdziestym dniu od smier- 
,11 ° i  N a y ja ś n ie y s z e y  C e s a r z o w e y  J ey m o ści  M a r y i  F e -  

óorowssy, w Cerkw i Zimowego pałacu, w obecności 
Na y ja śn ie y sz y c h  C e sa r z a  J eg om ości  i  C e s a r z o w e y  

pEYMosci, oraz I ch  C e s a r s k ic h  W ysokości , W i e l k i e 
go  X i a ż e c ia  Następcy T ro n u  i W i e l k i e g o  Х 1 4 -  
jzjgciA M ic h a ł a  P a w ł o w i c z a , odprawiona była pa- 
nichida. Na tem świętem i tkliwem nabożeństwie 
|znaydowa!i się Członkowie Rady Państwa, M ini
strowie» Senatorowie, Jenerałowie, i Osoby D w oru  
płci oboje у .

(■ Pszczoły Północnej,)
Tuteyszy Głowa miasta, Radca D w oru  i K aw ale r  

- |N . I. Kusow, wypełniając życzenia zgromadzenia ku- 
| |  piec kiego tuteyszey stolicy, zawsze odznaczającego 
i s ię  poświęceniem się bez gran ic  dla T ronu  i gorli

wością o dobro powszechne, wyjednał przez P. W o 
jennego Je n e ra ł  G ubernatora pozwolenie, na od
p raw ien ie  nabożeństwa i pan ich idy  sobornie, nad 
{grobem w  Bogu spoczyw ającej C e s a r z o w e y  M a- 
| ryi  I  e d o r o w m y . Dnia 25  listopada w  soborze śś.

SPiotra i Pawła, odpraw iło  się to nabożeństwo w 
obecności zgromadzenia u ięce y  600 osób stanu ku
pieckiego, mieskiego i rzemieślniczego, przy  nie- 

4 zlicLoneiu zebraniu się osób różnych  stanów. rLzyża- 
jla i wdzięczności zraszały lica modlących się o 
pokoy duszy, k tó ra  w ziemskim zawodzie b y ła  z ro 

biłem dobroci i miłosierdzia. P rzy  tem kupcy zło- 
Iżyli w  darze srebrną wyzłacaną tacę, dla użycia 
jw czasie odprawiania panich idy  p rzy  poświęco
nym grobie,w którym  spoczywają ziemne szczątki 
T ey ,  K tó re y  dzieła dobre zachowane będą wiecznie 
|vv sercach Kossyan.

— Dnia 28 listopada um arł  tu, L eyb-m edyk 
Oworu J. С. M. Radca Stanu i K aw ale r ,  K a ro l 
Jakowlewicz M iller» we 4 8  roku  od urodzenia po 
Idługiey chorobie. Doskonały ten i w ielkiey n au 
ki medyk, miał w tuteyszey stolicy powszechne 
poważenie, na które zasłużył swojemi talentami , 
wiadomościami, ślachetnością charak teru ,  usłużno
ścią? nieinteressownoscią , i gotowością pomagać 
radą i rzeczą każdemu, znakomitemu i prostako
wi? bogatemu i ubogiemu. W ie lu ,  przezeń ra to 
wanych, błogosławią jego pamięci, a wszyscy, co 
go ana li ,  szczerze żału ją , tak  wcześney śmierci 
szanownego, cnotliwego męża.

'Tyflis dnia  14 listopada.
(* Ruskiego Inwalida).

, doniesieniach o działaniu oddziału Baja- 
ijzetańskiego , umieszczonych w ostatnim Nrze Ga- 
jzety T y f l i s k ie y , Jen e ra ł  M ajo r ,  Xiążę C zaw - 
U zaw adze , uczynił J W .  H rabiem u Pankiewicza- 
Iw i-E ryw ańskjem u, doniesienie następujące :
I ,  . *>nia 2* października po złączeniu sic z od- 
Wsiałem, w oczach pikiet nieprzyjacielskich, przy- 
Ibyłych z E ryw anu1 dwóch rot pólku pieszego Ko- 
jzfowskłcgo 1 części Eryw ańskiego  sarbazskiego pół- 
[batalionu , X iążę C zaw czaw adze  wyszedł attako- 
waę nieprzyjaciela. T u rc y  w liczbie 5 ,000, z dwo- 
ma d z ia łam i» w yszh ku niemu na spotkania, ale

działali wcale bez de term inacji ,  i  bez żadnego 
z dział w y s trz a łu , opuścili mieysce potyczki, 
straciwszy do 4 otu ludzi w zabitych i ranionych.
A  tym czasem ob z ich został przeniesiony o 5 
wiorst daley od wsi K izik -K a ja ,  pod k tó rą  znay- 
dowali się przed potyczką. Dnia 2 5 zupełn ie  się 
l u r c y  oddali l i , częścią do M e la zg e rd u , częścią 
zas do A rd iszu .  Dnia 26, Jenerał-M ajor X iążę  
C za w cza w a d ze , ażeby przyśpieszyć odw rót n ie
przyjaciela, uczynił poruszenie na przód drogą M e- 
lazgerdzką , ale go już nie odkrywszy, w nocy po
w ró c ił  do obozu swego pod Patnos. Oddalenie nie
przyjaciela daje teraz możność woyskom oddziału 
Bajazetanskiego rozłożyć się na kw ate rach  zimo
w ych.

Jedną z głównych przyczyn w yżey opisane
go odstąpienia l u r k ó w ,  było poruszenie oddziału 
K arsk iego , znaydującego się u posady gór Ó4- 
gaw tugskich )oddzielających paszalik K a rsk i  od A r-  
zrumskiego. Jenerał-M ajor B e rc h m a n n ,dowodzą- 
cy tym oddziałem , otrzymał rozkaz ruszyć d ro -  
gą do A r z r u m , ażeby ulżyć położenie Jene ra ł-  
Majora C zaw czaw adze. W oyska tu rec k ie ,  znay- 
dujące się pod І 'оргак-К а іе , przewidziawszy , że 
tem poruszeniem mogą mieć ty ł  wzięty, i obawia
l i  s ję połączonych działań tych dw óch oddzia- 
łow , usiłowały przeszkadzać dalszemu postępowa? 
niu Jerterał-Majora B erch m a n a , którego spotkały  
urna 01 października u przeprawy przez A r a k s .  
Jenera ł  - Major^ B e r c h m a n , napotkawszy nader 
wielkie trudności w  przepraw ie  , i dostrzegając, ^
Z0>C8ix V ^ °’ 0l!c4 Sy,*en‘e nieprzyjaciela od "Jene- Щ 
ra ia-M ajora Xiąeęcia C zaw czaw adze , został osią- 
gniony, nie poczytał za potrzebną daley drogę swą 
przedłużać, i zaczął odstępować w należytym po
rządku. K ilka  partyy  kawaleryi tureckiey , uwo- 
dząc się tern odstąpieniem, przeszły rzekę i rzu 
ciły  się na nasz oddział, ale po kilku pokusze- 
niach pow róciły  nazad, straciwszy do trzydziestu m 
ludzi w zabitych i ranionych. Oddział ago listo- Б  
pada szczęśliwie przybył na pow ró t.

, . Gazeta Odeska pod dniem 11 listopada um ie
ściła : „  Podróżny pewny, wczora przybywszy do
Odessy z południowego pobrzeża K r y m u  , p rzy
wiózł z sobą bukiet p rześlicznej róży, oraz kilka 
świeżych laurow ych, migdałowych i o liw nych  ga
łązek. Bośiiny te zerwane na o tw arłem  pow ie

. Czytelnicy nasi bez w ątpienia zadziwią się, 
dowiedziawszy się, że w A n a p ie  u tw orzy ł  się K lub  
tańcujący.^  O tw arty  został dnia 4 bieżącego m ie
siąca. Otóż zjawienie, zupełnie niespodziewane dla 
miasta, pod m uram i którego n iedaw no jeszcze gro
m y dział napełnia ły  powietrze, i gdzie sposób eu- 
ropeyskiego życia zupełnie znajomym nie b y ł ! G o
dna uwagi także, że pomiędzy tow aram i, wysła- 
nemi w ostatnim miesiącu z K erczu  do A  n a p y  
zna jduje  się niemała liczba kar t  do g ry .”

K r o l e w s t w o  P o l s k i e .
/ /  a rsza w a d n ia  11) g ru d n ia .

(z Gazety W arszaw skiej).
Droga dla każdego Polaka rocznica Im ien in  

N ayjaśmeyszkgo C esarza i K róla, obchodzoną b y 
ła na du^u wczorajszym w stolicy K rólestw a Po l-



I tkiego z jak najw iększą okazałością. W  K ap licy  
Zamkowey, tudzież w Kościele M etropolitalnym  
S. J a n a , odpraw iło  eię uroczyste nabożeństwo w  
obliczu M in is t ró w ,  S ena tu ,  Rady S ta n u ,  ludzie?, 
licznie zebranego ludu, wznoszącego do Przedw ie
cznego naygorętsze m odły o jak najdłuższe życie 
i najszczęśliwsze panowanie ukochanego M o n a r -  

, J chy. J W .  H ra b ia  Sobolewski, Senator W ojew o- 
Sjda, M inister Stanu, Prezydujący w Radzie Adm i- 

>?łStracyyney K rólestw a, dał świetny obiady w Pa- 
iacu  Namiestników K rólew skich . Oświecenie mia- 

Ista zakończyło uroczystość dnia tego.

Dnia onegdayszego w K łp licy  Zamkowey, 
i  w obec dosto jnych  osób, odbył» się żałobne nabo
żeństwo za duszę w Bogu spoczywającej Crsarzo- 
w e t  M a r y i .

W ł o c h y .
N ea p o l dn ia  / /  listopadal 

(Journal de St. Peterebourg).
D. i 5  b. m. K ró l  Jm ć dawał dla J. K . W .  X ięc ia  

Następcy T ro n u  P ru sk ieg o ,  w pałacu P o r t ic i ,  
bal świetny, k tó ry  t rw a ł  do godzłuy 4  zrana. Na
zajutrz d« i 4  J. K . W .  zna jdow ał się na przeglą
dzie w o jska  , k tó ry  K ró l  Jm ć  nakazał,  dla oka
zania X iąż ęc iu , woysk swoich. K rólestw o Ich- 
mość by li  obecni w pojezdzie. D. i 5 , obchodzo
no im ieniny J J .  K K .  VV W . Xięcia  Salerny i H r a 
biego Syrakuzańskiego; wielkie zgromadzenie z n a j 
dowało się u X ięc ia  Salerny. J .  K .  W .  Xiążę P r u 
ski, odwiedził obu Xiążąt.

—  Otrzymano t u ,  d. 8 b.* urzędowe u- 
wiadomienie o rych łem  przybyciu do tey stolicy 
trzech Posłów M ocarstw  Sprzymierzonych. K ró l  
Jm ć, kazał przygotować nad brzegiem morza po
mieszkanie, w  którem  Posłowie będą mogli wygo
d n ie j  odbywać k w aran tan n ę ,  aniżeli na okręcie.

G enua dnia  i 4 listopada .
(Journ*l de S t. Peterebourg.)

Gazeta G oniec S m y rn e ń sk i , wydawana pod 
w pływ em  T u rc y i ,  od niejakiego czasu miota po- 
twarze na  P rezydenta G recy i i  P u łkow nika H c i- 
deg g er•

Z a rz u ty , czynione H rabiem u C a p o d istr ia s , 
nie są b y n a jm n ie j  tak ie ,  iżby go posądzać było 
można, o b ra k  znajomości , rozwagi lub  e n e rg i i ; 
ale wynikają z przypuszczenia , iż więcey używa 
cudzoziemców,niżkrajowców>doadministracyicswe-
go kraju. Z arzu t  ten  stosować się tylko może do 
ad m in is trac j i  w o jsk o w ej:  gdyż prezydent żadne
go nie wezwał cudzoziemca do piastowania c e ln ie j 
szych urzędów: wszyscy są Grecy. P rezydent,  z 
na jw iększą  energią przykłada się do zniesienia kor- 
sarstwas którego, H idryoc i,  Spezyoci i wszyscy p ra 
wie wyspiarze Peloponezu, ciągle się dopuszczali. 
Dosyć mu było  k i lk u  miesięcy czasu do up raw y  
g ru n tó w ;  zajął p racą  i opatrzył chlebem  tysiące 
familiy , k tó re  niedostatek jego c ierpiały  ; ustalił 
p rzychody  i  rozchody; Ugruntował rząd i adm ini
s t ra c ją ;  wstrzymał straszliwe szerzenie się zarazy, 
i uży ł wszelkich, ile możności, środków, ku  przy
w ieszeniu  do porządku tych, którzy od niego zba
czali. M sjąc jakiekolwiek wyobrażenie o G recyi,  
ła tw o  pojąć można stan jey narodów, pod jarzmem 
azyatyckiem. Co do zarzutów czynionych Półko* 
w uikow i H eid eg g er , te rów nie  są bezzasadne, jak 
i zarzuty Prezydentowi»

F  r a u c y a:
P a r y  i  dn ia  2$ lis topada .
(Journal de St. Peterebourg).

— Donoszą z W a le n c j i  (w Delfioacie) pod
d. 5  listopada:

„K om pania  inżynijerów  , okryw a teraz mo- 
J s t a m i  d róc ianem i,  rzekę w naszey p r o w i n c j i ,  a  
I f iem  samem przyczynia wartości brzegom Rodanu, 
6v;stanowiąc pomiędzy niemi kommnnikacyą.  ̂ Nay- 

i j i n i e y s z a  zw łoka nieopoźniła wykonyw ania tak  
Щ w ielk ich  robót. Ledw o przedsiębiercy otrzymali 
^ p o z w o le n ie  wzięcia się do rzeczy ,  kiedy w  tem i 

Ukończyli, tak  mówiąc, z dokładnością obrótu w o j 

skowego. Nie masz tu ciężkich słupów, niepotrze 
bney płaskorzeźby; ale fundamenta trw ałe ,  u  ymia 
r y  zastosowane do przeznaczenia budowy, dokona 
ney z oszczędnością, nie bez wytworności jednak.I 
T ak iem i są mosty dróciane, pozawieszane na Ro
danie, od F ien n e  aż do Tournon*

„Pierw szym  z n ich, idąc z biegiem rzeki, |ee> 
most w F ien n e . Będzie się on składał ze dwóch 
łu k ó w , rozdzielonych izbicą murowaną, która się 
szybko wznosiła, kiedyśmy oglądali robotę* Ro 
dan zwęża się w tem m iejscu , a n u r t  jego zdaje 
Się mieć chyźość s t rz a ły ,  t a k ,  iż przeprawującv 
się czółnami, bardzo się ukośnie puszczają, nara 
zając się często na uniesienie wodą.Ztem wszystkióm] 
jednak wszystkie środki tak  dobrze by ły  obm y
ślone, że pomieniona przyczyna, rów nie jak przy 
pad łe  dwa razy nadzwycz&yne wezbranie rzek i ,  
nie p rzerw a ły  robót, i w krótce miasto F ien n e  b ę 
dzie miało kommuuikacyą z S a in t e-Golombe i z 
.całym brzegiem praw ym . R ive-de-G iers, Sa in t 
C h a m o n d , S a in t-E tie n n e  zaczną posyłać swojej 
p roduk ta  do departam entu  I s e r e , nie nakładając 
d łu g ie j ,  a w iele  kosztów w ym agające j d ro g i , na] 
L ugdun. Nawzajem też sukna i miedź z F ien n e , 
dostawać się będą prosto do departam entu  Loary: 
przez co się zaprowadzą,między obiema k rainami,sto
sunki, przyjaźne postępowi spólnego ich przemysłu.

„M ost w S err ieres , zupełnie ukończony, i od1 
k i lk u  miesięcy o tw orzony , jest naypięknieyezem, 
dziełem tego rodzaju we F ra n c j i .  Dziwna lekkość] 
dwóch jego arkad, zawieszonych na pięciu linach, 
i  piękne ich  krzyw izny, wielce go podobnym czy-] 
n ią  do kolebki, w iszące j  na powietrzu. O kilka] 
mil od S e r r ie r e s , drugi most wiszący, nie m niej  
uży teczny , lubo nie tak  nadobny, łączy depa rta 
m ent jDróme, z departam entem  Idrdeche* Łączą
cy zaś dwa miasteczka T o urnon  i T a in , ponieważ 
nayp ierw iey  został zbudowany, przeto i n a jw ię c e j  
m a uchybień; wszakże szczęśliwe jego położenie, 
sowicie nagradza w ady  budowy. W zgórze  E rm i-  
t a g e , tak  sławne z w in  w y b o rn y c h ,  panuje nad 
T a in , i stanowi niejako tło obrazu, na k tórym  ca 
ła  ta  napow ietrzna ukazuje się budowa.

—  U n ia  3 g ru d n ia  
(s U aeety W aretawskiey).

Jeden  z tu teyszych  dzienników donosi o po 
głosce rozchodzącej się na giełdzie, iż pew ny po
seł o trzym ał dziś rano przez  nadzw yczajną  oka
z j ą  wiadomość, że D on M ig u e l  u m arł  z nieszczę
śliwego przypadku, k tó ry  go spotkał.

Onegday po Mszy ś. dał K ró l  Jm ć  posłu
chan ie  p rzyby łem u  tu  z L o n d yn u  X iąźęciu Po- 
lignac , posłowi naszemu przy dworze angielskim^

Dziennik P o sła n iec  l t b  donosi, iż Basza E-f  
g ip tu  otrzymał od Sułtana najsurow szy r o z k a z / ’ 
aby  stara ł się opatryw ać S ta m b u ł w żywuość i l  
uży ł wszelkich w mocy swojey będących środków, 1 
dla sprowadzenia żywności, bądź wodą, bądź !ą- i  
dem  do rzeczonej stolicy.

L is ty  z T u lonu  pod dniem  25  z. w yraża
ją, iż s ta tk i  przewozowe Francuzki®, na k tó rych  
woysko Ib ra h in ta  popłynęło z M orei do А іе х а п - 
d r y i , zostały tak przejęte morowera powietrzem, 
iż nawet zupełne posmarowanie ich smołą nie mo
że jeszcze ze szczętem oddalić z łych  skutków tey 
klęski.

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  2З listopada ,

(łourna) de S t. Fetersbourg.)
N ie pozostaje żadnego już środka dla scepty

cyzmu, do podawania w  w ątpliwość wyzdrowienia 
J .  K- M., które, dla wielu okoliczności, jawnem 
się staje. K ró l  Jm ć  po przejażdżce we czw artek  
po park u  W in d s o r s k in ,  udał się do zamku, gdzie 
oglądał mnóstwo posągów i biustów starożytnych. 
D. 21 jeszcze J .  K .  M. zwiedzał zamek W iudsor-  
ski, i zostawił w szys tk ich ,  k tórzy mieli zaszczyt 
oglądania go, w  przeświadczeniu, że zdrowie jego 
zupełnie się teraz polepszyło. T e  n iew ątp liw e 0- 
koliczności, n iezostawują już żadnego źródła, sp ra
wcom domysłów; a obawa, jaką okazał naród an-

\



gielski, dowiodła K ró lo w i Jm ci, że osoba Jego ży
wo w szystkich obchodzi.

— M argrabia  C lanricarde, zięć nieboszczyka 
C anning , lordowie K illeen , A ch eso n  i  Seym our, 
tudzież pew ny szlachcic zagraniczny, znaydowali 

jsię d. 20 na posiedzeniu zgromadzenia katolików 
iDublińskicht W szczął się spór pomiędzy P. L a w -  
less a P. 0 ’ Connell, z powodu wniosku, zapow ie
dzianego przez pewnego P. C oppinger , aby nay- 
surowszą obostrzyć odpowiedzialnością deputacyą 
katolików , k tóra  ma bydź wysłaną do Anglii; a 
k tó ry  wniosek P .  L a w less  p rzy rzek ł  popierać; P. 
0 ’ Connell oświadczył, iż jeżeli ten wniosek będzie 
przyjęty, tpdy zrzecze się należenia do deputacyi. 
K ilką  dniami wprzódy, na audyencyi, k tórą  miał u 
wice-króla margrabiego A n g lesea , jako członek 
parlam entu  z hrabstw a Clare, P. 0 ’ Connell po 
dał mu pismo od swoich konstytuentów, zaskarża
jące urzędnika publicznego, k tó ry  wezwał, bez po
trzeby, całą siłę zbroyną i policyą hrabstw a, i tym  
sposobem pokóy zakłócił. M argrab ia  przy ją ł  to 
pismo, i obiecał ukarać  winnego.

—• Składki na nieszczęśliwych mieszkańców 
Gibraltaru» dochodzą blizko 2,700 fun t.  szt.

— Przez omyłkę było  doniesiono, ze niebosz
czka K ró low a W ir te m b e rsk a  wdowa, starsza sio
stra J .  K . M. pobierała udziały z Anglii. Idąc  za 
m ą ż , wzięła w posagu 100,000 funt. sz t . , k tó rych  
połowa była w pap ierach  konsolidowanych, od 
k tó rych  procent, przesyłał jey corocznie bank ier  
londyński.

— D n ia  3o —*
(* Gazety Warszawskiej).

Dnia 26 b. m. wyprawiono ztąd 2 gońców 
I z listami rządowemi, jednego do Pana S tr a t fo r d - 
G anninga , a drugiego do Lorda H a y te s b u r y .

Dnia i 5 b. m. liczono w  G ib ra lta rze  tylko 
522  chorych ludzi; w ostatnich 4  dniach um arło  ich 
З9. P rzyby ło  tam z Anglii 6 lekarzy z potrzebne*- 
mi lekarstw am i i 8,000 funtów  szterlingn w (32o,ooo 
zł. poi.) pieniędzy. Gazeta g ibra ltarska  p isze , iż 
światło jest niezawodnym sposobem uchronienia się 
grassnjącey gorączki. Dwie lam py palone całą noc 
w pokojach przez t rzy  tygodnie, oddalają niebez- 

! pieczeństwo zarazy.
Gazeta Sol z dnia 20 września obeymuje ode

zwę Jene ra ła  S a n ta  A n n a  do narodu М ехукап- 
łkiego, w k tó rey  oświadcza, i i  w ybór nowego P re 

zy d e n ta  jest nieważnym; lecz Prezydent w ydał po
stanowienie, ogłaszające wspomnionego Jenerała  za 
wyjętego zpod praw a, jeżeli się nie podda.

—  D n ia  4 g ru d n ia . —
(z te y ie  g a ze ty ).

H rab ia  L w erp o o l um arł dziś w C o m b ę-W o .  
od. Od czasu jak przed dwoma laty został tkn ię
ty appoplexyą ^ nie mógł się spodziewać żyć 
długo.

pod zagrożeniem sw ey niełaski, zakazał wym ieniać 
Strzelca

A U S T R r  A.
TTiedeń d. 3 g rudn ia ,
(* G azety W arszaw skiej).

Dnia 1 b. m. pow rócił tu z P a ryZ a  H ra b ia  
L eb ze ite rn » С. K. T ay n y  Radca.

F lo ty lla  A ustryacka, złożona z frega ty ,  k o r 
wety pierwszego r z ę d u , brygu , i k i lk u  lekkich  
statków, popłynęła ku brzegom M arokańskim . Zo
staje pod dowództwem kapitana ok rę tu  liniowego 
A ccurtiy  k tó ry  pod rozkazami swemi ma kap ita 
na fregaty  B a n d ie ra ,  P ie rw szy  dowodzi fregatą  
M ed ea , a drugi korw etą  K a ro lin a , która dnia 21 
października w ypłynęła  razem z galiotą F ig ilan te  
dla przyłączenia się do flotylli. Powodem do tey 
w ypraw y  jest zabranie k ilku  okrętów  kupieckich 
A u s tryack ich  przez korsarzy M arokańskich,

S łychać , iż J .  С. M. A rcy -X iąże  następca 
tronu, m e jest jeszcze zupełnie uleczony z odebra
n y , na obławie pod H olitsch  rany; mówią także, 
1! skaleczenie to p rzypraw iło  A rcy-X ięc ia  o zna- 

|czną słabosc, 1 ze z tego powodu, prócz Professo- 
ra K aw alera de K te rn ,  przybrano  jeszcze drugie
go sławnego lekarza. A rcy -X iążę  następca tronu

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d, 2g  listopada.

(* G azety W arszaw skiej.)
W c zo ra  stracono w cyladelli  naszey i 5  Hi* 

l ip in ó w ,  przekonanych, is chcieli na p o w ró t  p rzv -  
wrocic konstytucyą z r .  1820, a mianowicie* P ó ł-  
ko wnika O rłem , Podpółkownika Саѵаііего, K ap i-  
t a r a  Jacqu.es, 'Porucznika R o m e ro; sierżantów R a -  
m on M e s tre  l ł r .  F itu r i ,  kapralów  L io rc a  i R o -  
se R am onet, urzędnika celnego M. Cotto, malarza - 
M a g m  F o r ta ,  nauczyciela języków F ida lgo  fktó-l 
r y  dawnie у b y ł  sekretarzem  J u n ty  w  H u escd )  i 
D om ingo O rtego . Ciała ich  zrzucono z w a ł ó w w  
і о щ ,  gdzie zostały podjęte przez więźniów z ga
ler, w  celu zawieszenia na szubienicach, umyślnie 
w tym  celu w ystaw ionych. Dwa wystrzały  z dział 
oznaymiły strwożonemu miastu tę uroczystość.

P o r t u g a l i a *
L izb o n a  dnia  16 listopada .

(1 Gazety W anzaw iliey ).
Gazeta tuteysza umieszcza codzień dw a h iu - 

b t y n y  o zdrowiu D on M .g u e ta . K ied y  doznał wia- 
domego meszczęshwego przypadku  , towarzyszyli 
m u M argra  Ha ^ & ^ i  B aron G uenley, k tórzy  je
dnak dla odległości nie mogli dosyć p rędko  p rz y 
być  mu na pomoc. Spokoyność panuje w  tuteyszey 
stolicy, lecz doniesienia z p row incyy  są zasmuca
jące. W  ciągu ostatnich dw óch miesięcy, blisko 5ooo 
obywateli Portugalsk ich  wyniosło się do Hiszpanii

e  . .  { z t e y i e  g a ze ty .)
bprzedaz zasekwestrowanych majątków kon- 

Stytucyomstów t rw a  ciągle. Niedawno wystawio- 
no na przedaz dobra Hrabiego L in h a re s ,  i  znala
zło się kilku, którzy  je knpió chcieli.

Okręt, k tó ry  tu  niedawno zaw inął z T erce ira .  
przywiózł wiadomość, ,£ w yspa ta jeszcze się n ie

f u f  p t y b y t ?  " УРГаѴТарГ2егПаИ0Па d ° i e y 4 c i a

R zeczy Greckie r T uhbckib. i
Gazeta ty f l .sk .  zawiera z K o n sta n tyn o p o la  p o d ! 

59 sierpnia: Ostatni spisek janczarów, t y ł  ^ d o ź n o . l  
nader niebezpieczny. Liczba spójników f  pod łue  
powieści, by ła  nader  znaczna. Szkodliwy k ie ru -  
nek  umysłów nasamprzód okazał się w  wovsk.nl, 
azyatyckioh. W  tych  w ą tp liw y ch  oko lic ,no lc iach  : 
Sułtan przedsięwziął surowe środki. 5  do 4 ooo 
spiskowych zostało uduszonych w  zamku siedmiu 
wieź, a ciała ich  do Bosforu wrzucono.

_  Ta£ gazeta pod l 5 września od granic Tu
reckich donosi: W  liczbie środków obrony nowo 
obranych w Konstantynopolu, przystąpiono i do 
wstępnego: wszystkie woyska, które lię  znaydo- 
wały w zamkach Dardanelskich odwołano do sto
licy, i droga ta zostawiona na wszelki napad.

- -P szczo ła  Północna między rozmaitemi wiado- 
m oścam . zawiera: Podług listów k u p ieck ich  z Z a -  
ry fiza rn o g ó rc y  zaczęli zatrważać w targnieniem  po
granicznych mieszkańców Dalmacyi. Mówią, źe to 
dało po w od do wzmocnienia kordonu austryackie- 
go strzelcami » było  pobudką gubernatorow i o- 
głosic prawo wojenne, na mocy k tórego kaźń od- 
mosło k ilku  poym anych rabusiów.

S ta m b u ł d. 12 listopada.
л G aeety W areeawekiey.)

1» z<v  *llt?yszy usiłu ie mocno powściągnąć 
wszelkie hchw iars tw o , i podwaja baczność na*han-
dlujących owocami i piekarzów. Przed kilku dni. 
mi poymano kilku piekarzy, i przybito im usfy d̂  
drzwi ich domow. Jeden z nich, który przez u- 
ceczbę chciał uysc kary, został schwytany ", 
rozkazu Kaimakana Wezyra powieszony У’
4  m » 7 - Л * -



R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
W  listach z M a d ra su  wynurzają wielką ra 

dość, z okoliczności zawarcia pokoju, między Ros- 
syą a Persyą  : gdyż w  różnych  częściach I n d y y  
, lękano się tey  woyny. {G, Ti).

UCZUCIA PRZED GROBEM
C E S A R Z Ó W E Y  

M A R Y I  F E D O R O W N Y ,

W  NOCY W 1ECZERNEY PRZED PO GRZEBIENI EM ClAfcA

J E Y  C E S A R S K I E Y M O Ś C I .
N A P I S A N E

P R Z E Z

W .  Ż U K O W S K I E G O .

PRZEŁOŻYŁ Z ROSSYYSKIEGO JĘZYKA

J  G N  A  f i  Y  S Z Y D Ł O  W  S  K  Д

G robu w ięc tylko zimne uym ę głazy,
I modlitwami wzniosę się ku T obie,
Niebieska duszo bez skazy! 
t  ty żeś poległa w g lo b ie? . . .
Na zawsze przebóg! porzuciłaś ziemię!.
Jak  anioł boży promiennemi pióry;
Jak  dzionek piękny zachodzi bez chm ury ; 
Opuściłaś ludzkie p lem ie!. . .

Niepojęta śmierci ch w ila ! . . .
KLazdyż ma uledz niezbędney potrzebie?— 
Umysł się miesza . .  nie wierzy . . . .  w y s i la . . .  
Praw daż to> że nie masz Ciebie?—
T yś była świata na у droższą ozdobą:
M y wszystko łączymy s T obą 
Co zacne, czcigodne, święte. • . .
W ierzym , ku T obie błogiem nawyknieniem,
Ze ta śmierć jest omamieniem.—
T ak . . . .  T y  przebywasz na ziemi». . .
O w yrok i nie ugięte!
Z dniami dla Ciebie zgasłemi,
K.ażdy z nas dzisiay umiera 
Celnieyszą cząstką żywota:
W  T  w o i m  się grobie zawiera:
Dobroczynność, ludzkość, c n o ta , . . .
Na T w e g o  o d e y ś c i a  h a s ł o ,
Światło  jakieś błogie zgasło,
K tórem  się serca pyszniły:
Przez nie jaśniała górna tajemnica 
Sw iętey  nauki, co człeka zaszczyca,
Dając by t  szczęsny i miły.
Z Ciebie pociechy biorąc w każdey dobie,
Za nieśmiertelną mieliśmy bezpiecznie:
Dziś się gromadzim przy grobie,
Ażeby się rozstać wiecznie.

T wojęż tuł T  w o jeż, ze łzami 
Nie czułą całujem rękę? . . .
Ona szczodremi darami,
Sypała szczęście, łagodziła m ę k ę . . . .
Ciebież w  purpurze, Ciebież uwieńczoną,
W  id zim z nieczułeoi obliczem.
Na głos rospaczy szarpi ącćy swe łono? . . .
T r i  to . . . . nie wzruszasz się niczem? . . .
T akąż widzieliśmy Ciebie?—

Te wonne chm ury kadzidł p rzy  pogrzebie, 
T en  obraz, tam ukazany;
T en  pokład trunny  wysoki,
Wśrzócl tajemniczey pooiroki,
W  św ie tnych  prom ieniach wydany:
Jaśniejący tron grobowy,
T u  korona próżna głowy;
P u rp u ra  co prochy  k r y j e . .
0  n iew ym ow ny w id o k u !
Straszny i myślom i oku! . . ,
Serce tu gw ałtow nie bije. . . .
Zewsząd śmierć, n icertwo marne,
1 wiecznych cieni mgły czarne. —
A le . . . .  t u . . . .  w milczeniu n o c y . . .  •

Zstępuje postać Anioła:
Słyszę. . .  głosem błogim woła:
Z a u f a y c i e  B o i  e y  m o c y ,
N  i  e c h  а у  s i ę  d u c h  w a s z  u k o i ! * , , , * )
T o  T w ó r  głos . . .  słyszą go Twoi! . .  „

Za nadeyściem ranney  zorzy,
Ziemia wnętrzności otworzy,
P ro ch  MoNARCHINl poch łon ie .---
Ale cóż zawrze w swem łonie? —
Ledw o znak jestestwa blady;
JNiepojętey śm ierci ślady;
Nicości znikome godło;
I  ledwo człowieka szczęty.—
Lecz piękny T wóy żywot święty»
Dobrodzieystw i szczęścia źrzódłoy 
B ozkiey Opatrzności znamię,
P rze trw a  między żyjącemi,
Na wzór i pociechę ziemi:
T y ch  pomników czas nie złamie.
T y nasza! w śród T woich łona
Zyć będziesz w sercach na wieki!. . .
W spom nieniem  D łogostaw iona,
Nie umknież nam T wey opieki,

W  stanowczey żegnając dobie,
Z czułością serca niezmierną;
Z  modłami, z miłością w ierną;
Upadam przy T woim g rob ie ! . . .

O! śmiem . . . .  niczem się nie zrażę;
Chociaż na wiele się ważę,
M ówiąc w Oyczyzny imieniu:
W szystk ie  modły, żale, płacze,
Łzy, narzekania, rozpacze;
W  tern jednem wydaję mgnieniu. •„
D zię k i c i p rzyn o sim ! dzięki!
Za życie pomiędzy nami,
Za d ary  wzięte e T wey ręki,
Za tron wsławiony łaskami»
Godną M ocarzów ozdobą,
Dostoyny i pyszny T obą!
Za czystości bozkiey wzory,
Za powab miłey prostoty,
W śrzó d  blasku mocarskiey sławy;
Za umysł na litośó skory,
Za niepospolite cnoty,
Za dobroczynne ustawy,
K tó r y c h  zbawcza tarcza święta  
3Vlłodość dziewiczą zasłania,
Życiem darzy niemowlęta,
Chorym  nieszczędzi starania; ,
Za T woję duszę bez skazy,
K-tórey czynność półwiekowa 
D obre obyczaje chowa,
Od obcey chroniąc zarazy;
Za tk l iw y  pośpiech wzorowy,
Z jtk im  na serca skinienie,
Spieszyłaś w chorych schronienie,
VV ustroń opuszczoney w dow y,
1 do kolebki sieroty,
Z godnemi Ciebie szczodroty.

S T obą część naszego życia 
Społem rto grobu zstąpiła:
W y d a jąc  C ię M atko miła!
W  te wieczne у nocy ukrycia;
Z boleścią, zalani łzami,
W  jedriozgodney serc żałobie,
Już  raz ostatni przy T o b i e . . . .
Przez płacze, łkania i jęki 
D zięk i C i p rzyn o sim ! dzięki!
A kiedyś potomki z nami
Pow tórzą :—D zięk i C i d zięk i!  (z Dzień, W ileń ).

■*) Tey nocy czytana była Ewangelija świętego Ja
na, gdzie między innemi, taki jest t e x t  słnwiań
ski, Д а  не см ущ а ет ся  сердце ваш е. В о р у й 
т е въ В о ва  и въ м л  в ёруш пе. В ъ  д о м у  О т 
ц а  моего обит ели мн.оги суть.

Pozwolono drukować, Z  polecenia J W . Litewski go W ojennego Gubernatora .
A ndrzey B ucliarski Rzeczywisty R a d ca  Stanu  i K aw aler,

w  D ru ka rn i Redakcyi„


